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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  d. 3 . M aja.

W  tu te jszym  św iecie handlow ym  now e ty lu  
interesów  do tykające postanow ienie rządu  ros- 
sy jsk iego , szczególne spraw ia w rażenie. M ają 
albowiem  w P etersburgu  fundow ać zakład z a 
bezpieczeń od w szelkich przez ogień i pow odzie 
w yn ikających  szkód a zak ład y  filialne tego głó- 
w uego  tow arzystw a m ają się po  w szystkich głó
w nych  m iastach C esarstw a rozciągać P rzy  tyra 
insty tucie w szyscy poddani ro ssy jscy , życzący  
sobie m ajątki sw oje za b ez p ie czy ć , zabezpiecze
nia sw oje rob ić z n i e w o l e n i ,  będą tak dalece 
ze w szelkie zabezpieczenia u tow arzystw  zagra
n icznych pod surow ą karą im będą zakazane. 
P oniew aż jednak  tem u zakładow i R ossyjskiem u 
zw ażając na odległość m iejsc i inne trudności, 
p rzy  realizow aniu tak nazw anej p o l i c e  n ieko
niecznie ufać m ożna, obaw iają się w ięc , żeby  
handel z R ossyą na tem  znacznie nie ucierp iał. 
O sobliw ie do tyczy  się ta obaw a handlu  zbożem , 
poniew aż ten takiego jest sam przez się ro d za
ju  , że zboże regularn ie na spław ie już się p rz y j
m uje , n ikt jednak  mniej gw aran tow anych  cou- 
tioissem entów  kupow ać nie może.

Z d n i a  6.  M a j a .
S tosow nie do listów  z W ro c ław ia  M iniste- 

r y«m  spraw  w ew nętrznych  zakaz przedstaw ie-
nia dramatu Gutzkowa: „3opf tmb e$h>ett"

na teatrze W rocław sk im  potw ierdziło  i pochw a
liło. D y re k cy a  te a tru  W rocław sk iego  udała 
się bow iem  b y ła  z  p rośbą o zniesienie rzeczone
go zakazu ze s tro n y  w ładzy tam ecznej do  mini- 
sterym n sp raw  w ew nętrznych . W y r o k  m ini- 
stc rya lny  tern bardz ie j zastanaw ia, ile  że w spo- 
m niony dram at G ntzkow a n a  innych scenach 
niem ieckich p rzedstaw iano  S łychać , że zna
n y  d y rek to r  Połicyi D u n k  e r  za upow ażn ie
niem ze s tro n y  rząd u  S ask iego , w L ipsku wie
le  k a ry k a tu r  do tyczących  się P ru ss , R ossyi, 
Anglii i F rau cy i pozabierał. D ziw nej tej n o 
w inie jednak  tu  w iarę  dają. —  Zm ieniony k ie
ru n e k , ob jaw iający  się po w iadom ej odezw ie 
J W .  M inistra skarbu  u  tutejszych przem yśłni- 
ków  na ak cy e  kolei że laznych, k tó rzy  się na
stępnie na akcye na zagrauiczne ko le je  żelazne 
rzu c ili, ciągle się wzm aga i n iebezpieczniejszy 
jeszcze p rzy b ie ra  charak ter aniżeli daw niejszy, 
k iedy  teraz pieniądze za gran icę w ychodzą.

W iadomości zagraniczne.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 2 6 . K w ietnia.

W y c i ą g  z e  z d a n i a  s p r a w y  m i n i s t r a  
S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  z a  r o k  1 8 4 2 .  
(ciąg dal.) —  IY . M inisterstw o S praw  W e w u . 
ma sobie pow ierzony  dozór nad gospodarstw em  
m iast, nad  porządnym  rozkładem  ich p rzycho
dów  i ro zch o d ó w , stosow nie do ogólnego za-
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miaru ustalenia wewuętrzuego i zewnętrznego 
dobrego b y tu  miast.

D o c h o d y  większej części miast w  Pa/istwie 
Są nader  szczupłe *). G łówną tego przyczyną, 
Oprócz małej liczby artyku łów  docfiód stano
wiących, w ogóle n iedobre urządzenie miejskiej 
własności. D o ustalenia ścisłego dozoru i k°H ' 
troli tego przedm iotu , należy naprzód zebrać 
dokładne miejscowe wiadomości z obejrzenia 
gospodarstwa miejskiego w każdem mieście, o- 
p isać miejski majątek i wyświecić główne w ądy  
w  jego urządzeniu, W  tyra celu podobało  się 
się J .  C. Mości zezwolić na o tworzenie docze
snego O ddzia łu  w Departamencie Gospodarstwa, 
jedynie  do  interesów tyczących się ekonom icz
nego by tu  miast w Państwie. N a d to ,  miano
w ano  pięciu urzędników do szczególnych pole
ceń  dla obejrzenia miast pod  względem gospo
darstwa. N a początek w y b ra n o  ku temu m ia
sta gubernii , w  k tó rych  zachodzą szczególne 
miejscowe stosuuki, mianowicie w dw óch gu- 
bern ijach  rolniczych Saratowskiej i W o ro u e ż -  
skie j,  w dw óch rękodzielnych i handlowych, 
Tulskie j i Jarosławskiej ; uakoniec w  jednej, 
zupełn ie  różne od innych  mającej urządzenie, 
Inflantskie'j. T ym  sposobem gałąź ekonomiczna 
miejskiego zarządu  będzie opartą na faktach, 
pow zię tych  z doświadczenia ; same zaś opisy 
d ó b r  n ieruchom ych każdego miasta, p lany i r y 
sunk i,  posłużą za gruntow ną zasadę wszystkich 
dalszych rządow ych  czynności.

W  szczególności w Petersburgu  zajęto się 
rzeczywistem polepszeniem miejskiego gospo
darstw a i ogólnego porządku. T u  zaszły, co 
do  tego, nas tępujące celniejsze rozrządzenia. 
4 )  Petersburska Miejska Rada co do interessów 
ekonom iczuych, na mocy ogólnych ustaw, p o d 
daną  została pod bezpośredni dozór G u b ern a to 
ra  C yw ilnego ,  k tóry  w  skutek  tego o dby ł  w 
niej rewizyją i przeświadczył się o w adach te 
raźniejszego w niej porządku. 2 )  N akazano 
od b y ć  w Stolicy nową taxę nieruchomości dla 
ustanowienia słuszniejszego i równiejszego roz
kładu p o b o r ó w : w skutek tego wyznaczone z o 
stały Kouunissye z tutejszych obywateli ,  i M i 
nisterstwo dało im szczególne instrukcye. 3) D la

*) W  roku 1842 dochody miast vy Państwie w yno
siły  do 7,057.504 r. sr.'; kapitały zapasowe 4,111,547 
r, sr .; rozchody m iejskie do 6,886,485 r- s r . ; niedo
bory do 1,784.660 r. sr. W  porównaniu z r! 1841, 
dochodów było w ięcej o 262,385 r. sr.; zapasowych  
kapitałów także w ićrćj o 1,384,372 r. sr .; przeciwnie  
rozchodów mniej o “ 183,154 r. sr.j niedoborów także 
mniej 3 / ,  197 r. sr. Zam ożniejsze miasta oprócz sto 
lic  są :  O dessa , l ly g a . K azań , A straehań . A jźni- 
N ow gorod . Saratów, Charków i K ijów , N ajuboższe  
( z miast guhernialnych i ob w od ow ych ): W ło d z i
m ierz, G rodno, Sym feropol, P ietrozaw odsk , Kra
snojarsk i Jakutsk.

zapobieżenia nieładowi i niesłusznym poborom  
p rzy  braniu  akcyzy  od fu rm anów , posłano z 
Ministerstwa do R ady  miejskiej dw óch u rzę 
dników, dla dozoru  nad rozdawaniem biletów 
furmańskich na rpk 4 8 4 3 , ,  tym sposobem do 
chód  z tego d robnego  a r ty k u łu ,  h a  korzyść  
miasta powiększył się więcej niż jedną czwartą. 
4 )  W  Petersburgu jest 1 2 7  garkuchn i,  k tórych  
gospodarze przywłaszczyli sobie niestosowne 
p raw a ,  ze szkodą miejskiego d o ch o d u ;  rzecz 
Ja wzięta pod  rozpatrzenie i gotują się dokładne 
praw idła . 5 )  D o m y  zajezdne okazały  się b y ć  
nieodpowiadającemi swojemu c e lo w i; w wielu 
z nich nie ma nawet izb dla p rzyjeżdżających i 
wiecha zajezdnego domu służy ty lko za pozór 
do przedaży  t runków ; w skutek tego Radzie  
Miejskiej zalecono postąpić z gospodarzami po 
dług p ra w a ,  a Policyi doglądać, aby  dom y te 
nie przywlaszczały nie służących im p rzy w ile 
jów. 6 )  N ieprawna przedaż w ódk i,  w zab ro 
n ionych  miejscach, jako  to w kramach k o rzen 
n y c h ,  w szynkach p iw nych i z b i t e n i o w y c h ,  
a naw et w łaźniach, jako przyczyniająca się do 
zepsucia obyczajów  i do pomnożenia liczby 
przestępstw, została ograniczoną podług przepi
sów prawa. 7 )  D la powściągnienia za wielkich 
opłat od przewozów przez rzeki podczas zdję
cia m ostów , ustanowiono i ogłoszono t a x ę , a 
przekonani o n ieprawne p o b o ry  i zdzierstwo 
ulegli karze. 8 )  W  obu  stolicach przepisano 
taxy rzeczy używ anych  p rzy  pogrzebach ludzi 
klassy średniej i ubogiej.

Nadto dla podniesienia ogrodnictwa i u p ra w y  
winnic w  Noworossyjskim  k ra ju ,  w y d an o  nową 
ustaw ę, ułatwiającą porządek  rozdawania grun
tów miejskich, dotąd nieco uciążliwy dla mie
szkańców. —  C o  do zewnętrznego by tu  miast, 
p lany 6 miąst (Sym feropo la ,  P iriatina, B o ro w 
ska ,  A naniewa, Falieża i L u c y n a )  o trzym ały  
Monarsze potwierdzenie. W  stolicach z w ró 
cono szczególną uwagę na b rukow an ie ,  pomi
mo kosztowność, zostawiające wiele do życze
nia. "Vy ogóle na budow y, reparacye  z miej
skich dochodów  w  1842-  ro k u  przeznaczono 
7 1 1 ,5 1 8  r. sp., a  w lej liczbie w Petersburgu 
2 1 8 ,5 3 7  r. sr. ( D o k .  uas t.)

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 26 .  Kwietnia.

Minister ska rbu  ogłosił bardzo ważne sp ra 
wozdanie finansów od roku  4 8 3 0 .  do 1 8 4 3 .  
włącznie pod tytułem: C o m p t e  g e n e r a l  d e  
1’ a d m i n i s t r a t i o n  d e s  f i n a n c e s .  S p ra 
wozdanie to rozdano członkom izby i oto jego 
najważniejsze punkta, —, Ogólue d o c h o d y F ra n -  
cyi od  roku 1 8 3 0 .  do 1 8 4 3 .  włącznie w ynosiły
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1 6 ,4 5 1 ,3 0 0 ,2 8 0  fr. — W  tymże samym czasie 
w yda tk i  razem uczyniły  sumę 1 6 ,9 0 1 ,6 7 6 ,8 3 6  
f r . , zatem F raucya w  przeciągu ostatnich lat 13 
poniosła deficyt w ynoszący 4 6 0 ,3 7 0 ,5 5 6  fr, 
Z  tego ogólnego deficytu w y p ad a :

na rok  1 8 3 0  . 6 3 ,3 4 6 ,0 6 1  fr.,
» * 1 8 3 2  . 2 5 , 0 0 9 ,9 9 3  «
» » 1 8 4 0  . 1 3 8 ,0 0 4 ,5 2 9  «
-  » 1 8 4 1  . 1 8 ,6 9 5 ,7 2 5  «
-  » 1 8 4 2  . 1 0 9 ,9 8 0 ,2 6 3  «
-  » 1 8 4 3  . 9 5 , 3 3 3 ,9 8 5  »

4 5 0 ,3 7 0 ,5 5 6  f r . , 
tak że za gabinetu z 2 9 .  Paźdz .  odliczając od  
tego budżet z roku  1 8 4 0 . ,  którego deficyt po 
winien ciążyć na gabinecie Pana Th ie rs ,  F ra n -  
cy a  miała w 3ch  latach niedobór, którego sum 
ma ogólna rów na się summie deficytów p o p rze 
dnich lat dziesięciu.

C iek a w y  bazdzo ustęp w sporach o w y c h o 
w anie tw orzy  mowa Hrabiego P o r t a l i s  mia
n a  w  Izbie parów . U w ażać ją można za o d 
pow iedź H rabiem u M ontalem bert.  ^Panowie, 
rzek ł  Hr. Portalis ,  nie myślałem wcale odzyw ać 
się w tej sp raw ie ,  pokładając  zupełne zaufanie 
w  spraw ozdaw cy  komissyi; ale zniewala mię 
do  tego zarzut Hr. M onta lem berta ,  k tó ry  mię 
na  świadectwo prawdziwości tegoż zarzu tu  w e
zwał. Pow iada o n ,  że spraw ozdanie  to ma 
w  sobie coś z owej fałszywości i o b łu d y ,  jaką 
ty lk o  za restauracy i znaleźć można. N ic  więc 
dziś dziwnego, że m nie ,  jako byłego ministra 
res tau racy i ,  porównanie to  mocno uderzyło. 
O dpow iem  na to Hrabiemu M ontalem bert um y
słem spokojnym. O bw inił  on mnie i moich 
kolegów  ministerstwa z r. 1 8 2 8 . ,  jakobyśm y  
rozporządzeń z r. 1 8 2 8 .  domagać się kazali; 
d o  oskarżenia tego przydał obrazy. N a obrazę 
nic nie odpow iem ; hrabia jest m łody ,  a jam 
już  w w ie k u ;  odpowiem tylko na obwinienia. 
—  Mamżeż kogo więcej,  aniżeli W a s ,  p a n o 
wie pa row ie ,  na świadków w ezw ać,  że rząd 
z roku  1 8 2 8 .  wszelkich środków  używ a ł,  ab y  
K ró la  K aróla X .  do szanowania konsty tucyi 
spow odow ać?  Ministerstwo to w skazyw ało  
m u  przepaść, jaką sobie g o to w a ł ; walczyło ono 
m ężnie ,  a nie z fałszywej gorliwości ani zaśle
p ien ia ,  jak  to Hr. M onta lem bert utrzymuje. 
Obow iązkiem  jest moim głośno protestować i 
za ręcz y ć ,  że ministerstwo z r. 1 8 2 8 .  do upadku  
K aró la  X .  wcale się nie przyczyniło . K iedy  
usiłowania nasze bezskuteczne b y ły ,  zaufał 
król innym , k tó rzy  go w  przepaść wepchnęli. 
W r a c a m  się do rozporządzeń  z roku  1 8 2 8 .  
W iad o m o  każdem u, co pod względem religij- 

za restauracyi uczyniono. P raw o  ro k u

1 8 1 7 .  uważało wszelkie ówczesne społeczności 
religijne za p raw ne i dozwolone. Było więc 
zawsze zasadą, że żadna społeczność religijna 
bez  pozwolenia rządu w e F rancy i u tw orzyć  
się nie mogła. O d  r. 1 8 1 7 .  do 1 8 2 5 .  pow sta
ło wiele now ych  społeczności, k tóre, jako nie- 
mające potwierdzenia praw nego, do reklamacyi 
pow ód  dać mogły. O pinia powszechna zaczę
ła się n iepokoić,  że praw o zasypiając dozw a
lało nadużyć. Skutkiem tego przełożył rząd  
Izbom now e praw o  względem stowarzyszeń r e 
ligijnych. Najznakomitsi m ów cy bronili z za
pałem niezmiennych zasad praw  n a s z y c h , i po 
stanow iono , że odtąd  żadne stowarzyszenie b e z  
wyraźnego  pozwolenia powstać nie może. U w a
żano w praw dzie  assocyacye powstałe od ro k u  
1 8 1 7 .  do  1 8 2 5 .  za p ra w n e ,  ale zastrzeżono 
na  przyszłość, że bez przyzwolenia Izb obu -  
dw óch  żadne stowarzyszenie istnieć nie będzie. 
Tymczasem inne jeszcze w ypadki w zbudziły  
w obyw ate lach  nieufność do doradzców k r ó 
lewskich. P o jaw iła  się we F rancy i  kongrega- 
cya ,  k tórej wymieniać nie po trzebu ję ;  zapy 
tano się o to rz ą d u ,  a minister publicznego 
wychow ania  w yzna ł,  że takow a istnieje i kilku 
zakładami naukowem i kieruje. S p raw a  ta w y 
toczyła się aż przed sądy. Król. Sąd paryski 
zaw y ro k o w a ł ,  że kongregacya ta według p ra w  
francuzkich istnieć nie może. R ów nocześnie 
wniesiono tę spraw ę do Izby parów : podał ją 
członek zgromadzenia konstytucyjnego (H rab ia  
M ontlos ier) ,  którego jeszcze w gronie naszym 
mamy szczęście oglądać ,  a k tó ry  wówczas z a 
wołał:  » O dbieracie  biskupom  złote k rzyże ;
do b rze ,  wezmą oni k rzyż  d rew niany ; pamię
ta jcie , że krzyż d rew niany  świat wybawił.* 
—  O ddano  mnie tę p e fy c y ą , a za moim w n io 
skiem odesłano ją do prezesa ra d y  minisleryal- 
ne'j. — N ie w iem , czyli się to do obaleńia 
ministerstwa ówczesnego przyczyniło . O d y  
jednak  król w  roku  1 8 2 8 .  now y  gabinet chciał 
u tw orzyć i mnie do  siebie przywołał,  oświad
czyłem m u ,  że mi n iepodobna zasiadać w rzą
dzie, k tó ry ,  w ezw any do rozstrzygnienia spra
w y  tyczącej się zakonu prawem zabronionego, 
rzeczy lej uskutecznić nie chce. Cztery  dni 
p rzed  mojem wstąpieniem do ministerstwa rzek ł 
k ró l  do mnie: »Pojmuję W P a n a  położenie :
b y ło b y  to przeciw Jego  honorowi i sumieniu 
nie mieć względu na rzecz, którąś ważną być  
uzna ł;  ja k o  W ielk i kanclerz ,  jako  minister 
sprawiedliwości nie mógłbyś nie w y k o n y w ać  
p raw  Francyi.  P rzyjm uję w aru n ek ,  pod  ja 
kim W P a n  do  ministerstwa chcesz wstąpić.* 
Radziłem królowi u tw orzyć  komissyą do zba-



dania tej sprawy, co także nastąpiło. Składała 
ona się z biskupów i osób świeckich, i po czte
rech miesiącach uznała, że było we Francyi 
f>3 szkół duchownych nad liczbę prawem prze
pisanych, a 5 pod rządem Jezuitów. Dzieliły 
się tylko zdauia komissyi, czyli uadkompletne 
te szkoły zamknięte być miały, czyli też nie; 
co do Jezuitów zgodziła się komissya, że za
kon ten jest zakazany i przeto ustąpić winien. 
Wygotowała komissya sprawozdanie, które kró
lowi do podpisu przełożyłem; oświadczyłem 
mu, że się tego wzbraniać nie może, że p ro
jekt ten podpisany być musi, dodałem tylko, 
że mądrości jego pozostawiam zastanowić się 
nad tern, czyliby małych zmian jakich przed- 
sięwziąść nie można. Król uznał otwartość 
chęci naszych. W  tydzień zwołał król radę, 
i oświadczył, że akt ten podpisać gotów. Ra
dziliśmy królowi, aby rzecz tę , jako dotyczą
cą się rełigii, jeszcze przez tydzień rozważył; 
ale już w cztery dni potem zwołał nas król i 
oddał nam rozporządzenia te z podpisem swoim. 
Taki to gwałt zadaliśmy królowi. (Bardzo do
brze!) Król Karól X. miał zupełną wolność 
działania, i sumieniu jego żadnego nie zadali
śmy gwałtu. Z oburzeniem przeto odpycham 
zarzut przeciw nam w y m ie rz o n y . (O k la s k i . )

Z d n i a  2  9.  K w i e t n i a .
Na dzisjejszetn posiedzeniu Izby Parów to- 

czyły się dalsze obrady względem wniosku do 
prawa tyczącego się wychowania. O  godzinie 
drugiej zagaił posiedzenie Prezes Izby, Kanclerz 
Baron P a s q u i e r .  W stąpił potem na mównicę 
P . P a s s y ,  oświadczając, że w krótkich tylko 
słowach zamyśla zastanowić się nad pytaniem, 
jakie prawo rządowi służy do wglądania w wy
chowanie i o ile wglądanie to koniecznie jest 
potrzebne. Jest on tego zdania, że wychowa- 
nie nigdy skufeczniejsze'm nie było, jak kiedy 
rząd niem kierował. W  Belgii nawet, w kraju, 
k tóry za wzór przytaczają, uważano pewien 
rodzaj pośrednictwa za konieczny. W  żadnym 
kraju nie przynosiło wychowanie dostatecznych 
owoców bez pomocy rządu. Zaczepki prze- 
ci w uniwersytetowi są niesłuszne i namiętne.
^  szakze dla dobra samego uniwersytetu nie 
chce, aby tenże posiadał monopol, aby kon- 
kureneya była zamknięta; inaczej wyrodziłby 
się ten zakład, i spadłby z lego godnego stano
wiska, jakie dzisiaj zajmuje. Ale cóżby się, 
powiada, z drugiej strony stało z uniwersytetem, 
gdyby wpadł w ręce duchowieństwa? Przez 
długi czas było wychowanie duchowieństwa 
użytecznem i wielkie położyło zasługi; ono to 
wywołało Europę z ciemności wieków średnich;

ale co w jednej epoce wielką ma siłę, staje się 
bezsilnem w inne j: w takim stosunku są właśnie 
zakony. Rządziło wtedy duchowieństwo, po
nieważ w one czasy najwięcej miało oświece
nia ; teraz stanowiska tego zająć nie może, bo
pozostało daleko w tyle poza postępem nauko
wym. Nie sprosta ono już zatem ciężarowi 
rządzenia, nie posiada już sztuki tegoż rządze
nia. Był zakon religijny wielkiej potęgi, za
kon J e z u i t ó w .  Nie podzielam ja ,  mówi, 
powszechnych uprzedzeń względem tejże kon- 
gregacyi; wyznaję raczej, że wychowanie pod 
ręką Jezuitów było często bardzo zręcznie pro
wadzone, ale niestety często także nierzetelne 
i niemoralne. Ztąd poszło, że uczniowie ich 
występując z kolegium zrzekali się wszelkiego 
posłuszeństwa i szacunku dla rodziców; biorąc 
błąd za prawdę, wyznawali zasady jak najnie
bezpieczniejsze. Były to owoce nauki kłamli
wej. Pod tym względem Jezuici wielkie szko
dy Francyi wyrządzili. Oświadcza mówca po
tem, że uporczywie zbijać będzie wszelkie 
środki, któreby do tego zmierzałv, aby wy
chowanie oddać w ręce duchowieństwa, i dla 
tego glosować będzie za prawem , ponieważ na
leży do tych, któremi sprawiedliwość, rozum 
i prawda kieruje. Markiz B a r t h e l e m y  czy
tał po lem  mowę przeciw w n iosko w i.

W iele robiono domysłów względem posłan
nictwa Ojca Fułgencio, Spowiednika zmarłej 
Infantki hiszpańskiej. W edług  pewnych obja
śnień otrzymał Ojciec Fułgencio polecenie od 
umierającej Infantki, aby Infanta Don Carlosa 
w Bourges przeprosił za liczne obrazy, jakie za 
natchnieniem Infantki Donny Carlotlv w pasz
kwilach przez Hrabiego Paraent pisanych, po 
Francyi i Hiszpanii licznie rozszerzanych Pre
tendentowi wyrządzono. Fułgencio przybył 
d 26. b. m. do Bourges, gdzie go Pretendent 
i familia jego jak najuprzejmiej przyjęła, zarę
czając mu, że wszystkie rzeczy minione w za
pomnienie pójdą. Polecono także podobno Ojcu 
Fułgencio, ab y zes tro u y  Exregentki Maryi K ry
styny ofiarować Don Carlosowi wsparcie pie- 
niężne i zgodę , bez względu jednak na zaślu
bienie Królowej Izabelli z Księciem Asturyi. 
Owsze'm, wystawiono Preteudentowi, że aby 
uniknąć nowych niespokojności w Hiszpanii 
Królową Izabellę zaślubić trzeba będzie z naj
starszym synem Infanta Don Francisca de Paula. 
Zgoda pomiędzy rządem madryckim a Preten
dentem polegać ma na tern, że Don Carlos, 
zrzekając się swych pretensyi, pobierać będzie 
roczną pensyą, z obowiązkiem jednak, aby 
żył za granicą. Powiadają, że uznanie tera-
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żniejszego rządu m adryckiego ze s trony Króla 
O b o jg a  Sycylii nadzieje i opó r  D on Carlosa 
mocno osłabiło, i ze skłonnym jest do  zgody, 
g d y b y  tylko dyplomacya obmyśliła sposób ja
k i ,  k tó ry b y  spraw y jego z honorem zakończył.  
Zdaje s ię ,  że nim to nastąpi,  D on Carlos  ża
dnego wsparcia nie p rzy jm ie ,  ponieważ pod 
względem finansowym dowiódł Pretendent rzad
kiej bezinteresowności,  której mu też nikt nie 
zaprzecza.

Z  d n i a  3 0 .  K w i e t n i a .
P o s i e d z e n i e  z dnia 29 .  K w ie tn ia .— Po 

Panu P assy ,  którego m ow y treść jużeśmy p rzy 
toczy li ,  zabrał głos M argrabia Barthelemy, 
i mówił w  sprawie nauczania drugiego rzędu 
przeciw  P. Passy. Z daw a ło  mu się, iż projekt 
do  praw a nie zawiera żadnej p rawdziwej zasa
d y  o rgan izacy i , że system nauczania jaki on 
p o d a je ,  nie zgadza się bynajmniej z konstytu- 
cyą. Zamiast ogłoszenia wolności nauczauia, 
pop ie ra  on ty lko  monopol i znosi w spółzawo
dnictwo. P raw o  to , zamiast być prawem wol
ności dla wszystkich, jest ty lko praw em  niedo
wierzania duchow ieństw u, którego ono niena
widzi. P rz y  tern jeszcze nadweręża ono p ra .  
w o  familijne. Pan Villemain widział się być 
spow odow anym  przez niektóre oskarżenia m ów 
c y ,  do odpowiedzi,  puczem M argrabia Boissy 
mówił znów przeciw pro jek tow i do prawa. Po 
skończeniu jego m o w y ,  debaty  jeszcze raz o d 
łożono na później.

— —  N a dzisiejszem posiedzeniu Izby  P a
rów pod prezesostwem kanclerza, B arona  Pas- 
qu ie r ,  zabrał najprzód  glos P. Viennet.  Nie 
b y łb y  on w powszechnej tej dyskussyi zabierał 
głosu, gdyby  go nie spow odow ało  do tego z j e 
dnej s trony wachanie się i wątpliwość rządu, 
a z drugiej s trony zaczepki mocnej partyi. Chce 
on więc całkowicie w ypowiedzieć zdanie swoje, 
b y  takim sposobem stanąć w obronie rządu prze- 
ciw jego nieprzyjaciołom , jako też i przeciw  
sobie samemu. W i e  o n ,  że nawrócenie nie 
jest rzeczą ła twą, bo  kto ma w łasne swe zda
nie ,  chce także obstawać p rzy  niem. O prócz  
Pana B o issy ,  k tó ry  z o b ro ń cy  p raw a stał się 
jego przeciwnikiem, praw ie w szyscy  pozostali 
p rzy  zdaniu sw ojem , jakie każden miał w sa
mym początku d y sk u ssy i , dla tego też zawsze 
te same wraca ły  się argumenta. Mówca zbijał 
szczególniej Margrabiego Barthelem y, i w y b u 
jałe widzenie Hr. M onta lem berta .  i uczynił 
P rzegląd dotychczasowej dyskussyi. Malował 
Następnie niespokojności,  k tóre w różnych  cza
sach w yw ołane b y ły  ambicyą duchowieństwa,
> Powiedział że rew olucya z r. 1 7 8 9 .  między

inncmi rzeczami miała i to na ce lu ,  b y  zrzucić 
jarzmo tegoż duchow ieństwa, k tóre  się stało 
nieznośnem. Protestuje on przeciw wszelkiemu 
odkładaniu sp raw y  te'j na później,  domaga się 
koniecznie jakiegokolwiek bądź rozstrzygnienia, 
i dla tego głosi za projektem  do praw a, i od 
rzuca ideę J u r y  esam inu jącego ; żąda wolnego 
współzawodnictwa pod dozorem r z ą d u , inaczej 
bowiem  uorgauizow anoby nieporządek. Za
strzega sobie na później dodatk i ,  i popieranie 
tego , co mu się stósownem zdaw ać będzie. 
M argrab ia  Boissy mówił,  że ma zamiar p o ru 
szyć kwestyą osobistą; k iedy wczoraj oświad
czy ł,  ze nie jest człowiekiem ograniczonym i ob-  
skurantem , Izba nie bardzo licznie zgrom adzo
ną by ła ,  cieszy się w ięc ,  że dziś znów to samo 
pow tórzyć może. Pan  Viennet powiedział d o 
piero co ,  że zmienił zdanie sw o je ;  nie mówi 
je d n ak ,  czy go jeszcze raz  nie zmieni. ( W e s o 
łość.)  M ów ca w yzna je ,  że się mylił wczoraj 
pod  względem kosz tów , k tórych  wymaga rada 
publicznego nauczania ,  w innych  jednak  r ze 
czach miał s łusznosć, i obsta je  p rzy  słowach 
swoich. Żąda on objaśnienia z s t rony  ministra 
publicznego nauczania. T en  o dpow iada ,  że 
nie pojmuje jego argum entacy i: to o czem on  
m ó w ił , nie należy całkiem w o b ręb  dyskussyi. 
Hr. M onta lem bert ,  odw ołując  się na ordonanse 
Karola X. z r. 1 8 2 8 .  ściągające się na kongre- 
gacye religijne, żali s ię ,  i i  pow ątp iew ano o je 
go zamiłowaniu p ra w d y ,  i chce dowodzić p ra
w dy tego co powiedział z listu b iskupa z H er-  
mopolis ,  k tó ry  przytacza. Pan  Portalis pozo
staje p rzy  swojem zdaniu. Książę Broglie uwa
ża za rzecz zbyteczną i nudzącą ,  jeszcze raz 
wdaw ać się w objaśnienia kwestyi religijnych. 
O dpow ie  on li ty lko jednem u m ów cy ,  k tó ry  
zaczepił spraw ozdanie  komissyi. S praw ozdan iu  
temu zarzucono h ipok ryzyę ;  tak napisano jest 
w  Monitorze. Hr. M onta lem bert odpowiedział, 
ze nie spraw ozdaniu  komissyi, ale raczej p ro 
jektowi do prawa zarzucił h ipokryzyę .  Książę 
Broglie: słowo to stoi w M ouitorze ,  ale później 
odwolanem zostało. M ew a taka  nigdy jeszcze 
w  Izbie tej słyszaną nie b y ła ,  monopol p o d o 
bnego mówienia pozosthwia on mówcy, k tó ry  
pozwala sobie podobnej mowy. (O klask i .)  Hr. 
M onta lem bert:  nie miał on zamiaru obrażenia 
komissyi. H r.  Mole': on sam i jego ko ledzy  
ściągali s łowo to na spraw ozdanie kommissyi. 
Ogólne dyskussye zamknięto.

Całą noc pracowano w gmachu w ystaw y pło
dów  przem ysłu  w celu ukończenia  ostatecznych 
do tego przygotowań. O  godz. 11. prefekt po li
c j i  oglądał lokal ten ,  a po  pierwsze’; z po łn -
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d n ia  u da ł  się K ró l  z K r ó lo w ą ,  n a s tępn ie  K ró l  
i K ró lo w a  B e lg ó w ,  K s ię iu a  K e n t ,  w ie lu  K s ią 
żą t  z ag ra n ic z n y c h ,  i resz ta  c z ło n k ó w  familii k r ó 
le w s k ie j ,  w  licznem  g ron ie  a d ju ta n tó w  i dam  
h o n o r o w y c h  na p o la  E l iz e jsk ie ,  skąd  się u d a n o  
d o  g m ac h u  w y s ta w .  K ró l  rozm aw ia ł  u p rze jm ie  
z  k a ż d y m  co  p rz e m y s ł  s w ó j  m ia ł na w y s taw ie ,  
i w sk aza ł  nas tęp n ie  p rz e d m io t ,  k tó r y  w  im ieniu  
lis ty  c y w iln e j  z a k u p io n y m  b y ć  miał.  T o ż  sa-  
k o  u c z y n i ły  o b ied w ie  K ró lo w e ,  i resz ta  K sią 
żą t  i K s iężn iczek ,  o b ie ra jąc  sob ie  p rz e d m io ty ,  
k tó r e  d la  nich z a k u p io n e m i b y ć  m iały . L u d w i k  
F il ip  lub i p rz e d ew szy s tk iem  ro zm a w iać  z f a b r y 
k a n ta m i  o p rz e m y ś le ,  p r z y  czem  o b ja w ia  o n  
n a jroz leg le jsze  w iadom ości,  k tó re  p o s ia d a  w  o b 
r ę b ie  k u n sz tó w  m e c h a n ic z n y c h ,  co  c z ę s to k ro ć  
s a m y c h  f a b r y k a n tó w  w  w ie lk ie  w p ra w ia  p o d z i-  
w ien ie .  —  N im  się K ró l  u d a ł  dla zw ie d z en ia  w y 
s t a w y  p ło d ó w  p rz e m y s łu ,  p rz y jm o w a ł  A r c y b i 
s k u p a  P a ry s k ie g o  z d u c h o w ie ń s tw e m ,  k tó r y  m u  
sk ła d a ł  p o w inszow an ia .  S ły c h a ć ,  ze  m iędzy  Mi
n is trem  k u ltu  i A rcy b is k u p e m  P a ry s k im  od  k ilku  
d n i  u k ł a d y  się t o c z y ł y ,  a b y  tenże  w  p rze m o w ie  
s w o je j  de l ika tnego  py tan ia  o  w o ln ośc i  n au cz an ia  
an i  się n ie  tknął. A rc y b is k u p  w zb ra n ia ł  się u d z ie 
lić  p o p rz e d n io  m o w y  s w o je j  m in is trow i ku ltu ,  
o ś w ia d c z y ł  j e d n a k ,  że  sam  ty le  tak tu  posiada , 
a b y  n ie  p o w ied z ie ć  s ło w a ,  k tu r e b y  się K ró lo w i  
n ie  p o d o b a ć  mogło . JNasz p o l i ty c z n y  św iat te 
g o ro czn e j  p rzem o w ie  A rc y b is k u p a  w ielk ie  z n a 
cz en ie  p r z y p i s u je ,  p o n ie w a ż  się spodz iew ają ,  
iż  z  niej m ożna b ę d z ie  w n io sk o w a ć  jakiego p o 
s tę p o w a n ia  B isk up i  F r a n c y i  p rze s trzeg ać  b ę d ą  
n a  p r z y p a d e k ,  że w n io sek  d o  p ra w a  o w y c h o 
w a n iu  d ru g ieg o  r z ę d u  w  Izb ie  P a r ó w  prze jdz ie .

W ł o c h y .
Z n a d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  d . 2 3 .  K w ie tn ia .

W  C o sen za  o k o ło  2 0  w  ostatn im  sp isku  u- 
w ik ła n y c h  osó b  d o b ro w o ln ie  p rz e d  w ład zą  się 
s taw iło .  W  M essy n ie  u ję to  S a rd y ń c z y k a  A u- 
ton in i.  P rz e b y w a ł  o n  tam p o d o b n o  jako  A gent 
M a z z in ie g o  p o d  p rz y b r a n y m  nazw isk iem  ja k ie 
goś m alarza .  —  Z b rzeg ó w  w ło s k ic h  w idz iano  
n a  m o r z u  ś ró dz iem n em  i a d ry a ty c k ie m  ( p o d  
A n k o n ą )  p o d e j r z e n ie  w z b u d z a ją c e  s ta tk i  b e z  
b a n d e r y ,  k tó r e  d o  w y p r a w y  r e w o lu c y o n is tó w  
n a le ż e ć  m ia ły  i p rzec iw  k tó ry m  też  n a tych m ias t  
o k rę ty  w y s ian o .  —  W P>zymie sam ym  z n o w u  
ja k ie ś  sp rzys iężen ie  w yś led z ić  i k i lka  o só b  a r e 
sz to w a ć  miano.

G r e c y  a.
Z  A t e n ,  d n ia  2 1 .  K w ie tn ia .

N o w e  m in is te ry um  w  sp o s ó b  n a s tę p u jący  
u tw o r z o n o :  A lex and er  M a u r o  k o r d  a t o s ,  P r e 
zes l \ a d y  m in is t ró w ,  M inis ter  s k a r b u  i m a ry 

n a r k i ;  J ę d r z e j  L o n d o s ,  m in is te r  s p r a w  w e -  
w n ę t r z n . ;  S p i r y d io n  T r i c u p i s ,  m inis ter  sp ra w  
za g ra n ic z n y c h ,  k u l tu  i o św ie c e n ia ;  P anagio l is  
B h o d i u s ,  m in is ter  w o jn y ;  J ę d r z e j  C h r i s t o  
L o n d o s ,  m in is te r  sp raw ied liw o śc i .  J e s t  to  
w ię c  p ie rw sze m  k o n s t y t u c y j u e m  m iuis te-  
r y u m  G r e c y i ;  b a r w y  czysto -ang ie lsk ie j .

Rozmaite wiadomości.

»NIE Z L I S 4  L E D Z I E . k
(O braz z życia przez W incentego  P o la .)

(U a h iy  ciąg-J 

» C o ,  R z e s z ó w !  R z e s z ó w !? *  za w o ła ło  k i lk a  
g ło só w  razem , "R zeszów  zgorza ł?  R z e sz ó w  się 
pali  ?« —  i w ieść b ieg ła  z ust  d o  ust c o raz  d a 
lej i ob ieg ła  w  je d n e j  chw ili  ca łe  łaz ienki.  J a 
k ieś  p rze rażen ie  o d b i ło  się n a  w szy s tk ich  tw a 
rzach ,  i całe to w a rz y s tw o ,  p r z y  h e rb ac ie ,  p rz e d  
chw ilą  tak o ży w io n e ,  posęp ia lo  nagle. Z  tw a r z y  
p an ie n e k  znikł u śm iech ,  młodzież straciła  t o w a 
rz y sk ą  o b ro tn o ś ć ,  n ie  je d e n  ze  s ta rszy ch  w e 
s tchn ą ł ,  w sp o m n ia w s z y  w łasne  k lęsk i d a w n ie j 
sze lu b  św ie ż e ;  —  p rzez  chw ilę  t r w a ło  m ilcze
nie. —  « C ó ż  to?  z a p y ta ła  je d n a  z  m ło d szy ch  
p a ń ,  c zy  anio ł p rze lec ia ł  n a d  n a m i ,  że  tak  cale 
o n iem ia ło  g ro n o  ?«

«T ak  j e s t ,  r z e k ł  p an  M a u r y c y  p o n u ro ,  au ió l  
p rze lec ia ł ,  a le  anió ł n ie s z c z ę śc ia ! —  W  chwili,  
k ie d y  m y  tu taj tak  s p o k o jn ie  i miło u ż y w a m y  
tego  w ie c z o ra ,  ileżto tam p rze raż en ia  n a  p o g o 
r z e l i s k u ,  ileż łez n ie  p ły n i e  !«

» T o  r o k  p r z y g o d n y !  rz e k ł  ksiądz k a n o n ik  
p o w ażn ie ,  u w a ż a jc ie  ty lko  asańs tw o  d o b ro d z ie j 
s t w o ,  czy  a b y  ty d z ie ń  p rze m in ie  w ty m  ro k u ,  
w  k ló r y m b y  nam  nie do n o s i ły  g a ze ty  o  jak iem  
n ieszczęśc iu?  Z d a je  s i ę ,  iż są lala k lęskam i n a 
c e c h o w a n e ,  w  k tó r y c h  ludz ie  w ięce j  lu b  p r z y 
na jm nie j  głośniej c ierp ią .*

» P r a w d a ! «  p r z y z n a ło  m u  k i lka  g ło sów  r a -  
zćm. —  H a m b u rg !  —  W e r s a l s k o - p a r y s k a  k o 
lej że lazna!  —  W a r s z a w a !  —  T rzęs ien ia  z iem i! 
—  O k r ę t a  sp a lo n e !  —  S ta tk i  i sp ła w y  za top io 
n e !  —  P o w o d z ie ,  p o ż a ry .  —  B ie d n e  L is k o !  
d o d a ł  k toś  w  k o ń cu .

" J e sz c z e  g d z ie in dz ie j ,  idzie  to  ja k o ś  ła tw ie j ,  
m ów ił ks. k a n o n ik .  L u d z ie  ra tu ją  ludzi w  n ie 
szczęściu . J a k ie ż to  su m m y  w p ły n ę ły  na  rz ecz  
p o g o rz e lc ó w  H a m b u r g a ! U  n as  m o ż n a b y  p o ło 
w ą  a n a w e t  c z w a r tą  częścią  ty ch  p ie n ię d z y  z  
g ru n tu  n o w e  o d b u d o w a ć  i u p o sa ż y ć  m ias ta .*  

" A l e  racz  się ks. k an o n ik  zas ta n o w ić ,  r z e k ł  
n a sz  trefu iś ,  że m ię d z y  L isk iem , R zeszo w em  a 
H am b urg iem , w ie lk a  zachodzi różn ica . N ieszczę -
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ście Hamburga więcej obudzą sympatyi, bardzo 
naturalnie, bo Hamburg położył większe zasługi 
około cywiłizacyi całej E u ropy .  Je s t  to jedno 
z najstarszych miast hanzy, a Lisko, a Rzeszów, 
jakież ma zasługi w oczach Ę u ro p y  i cywiliza- 
c y  i ? «

» Mój ucywilizowany panie! rzekł ks, kauo- 
n ik ,  i nieszczęście ma swoje p raw a ,  a uczucie 
ludzkości jesl podobno  starsze jeszcze od hanzy 
i cywiłizacyi e u ro p e jsk ie j! —  W  coby  się o- 
bróciło  serce ludzkie, gdy b y  ty lko historyczna 
przeszłość dawała prawa do n iego '’ Z resztę 
któż to w panu  pow iedzia ł,  że nasze małe mia
steczka n ie maję h istoryi? O t ,  toż samo Lisko,
0 którein wpau z taką pogardę mówisz, wiele 
przypom ina tem u, co zna historyję, W  tym 
zam ku mieszkał P iotr  Km ita , zlamtęd wvprawi} 
do R zym u Jan ick iego , gdzie po  T y b u lu  odzie
dziczył laury  niezwiędłe. W  tym zamku w y 
chował się sławny D)abeł S t a d n i c k i ;  w tym 
zamku chronił się O rzechow sk i,  nim mu ojciec 
s. w R zym ie przebaczył winę jego. —  W  tein 
L isku stał obozem Karól J f l l .  i w kościele leży 
tam pochow any  ów bra t  Kazimierza, F ranci
szek Puławski, k tóry pod Hoszowem został r a n 
ny, a w zamku R i s k  i m złożony w domu pod  
ówczas pani w ojew odz iny  Osolifiskiej, z ran  
zakończył życie. I  o R z e s z o w i e  dałoby  sję 
powiedzieć nie je d n o ,  a może jeszcze i coś w ię 
cej niżeli o Lisku. Je dnakże  to mało kogo b a 
w i ,  dam pokój. Mam to przekonan ie ,  iż nie 
z sympalyi i nie z miłości dla Ham burga w p ły 
n ę ły  podobno te sumy, ale z poznania interesu 
własnego. S ta ry  to żydow ski rozum , nie o d 
s tępować dłużnika, k iedy znaczną poniósł stratę, 
ty lko  go uanowo założyć pieniędzmi, aby  się 
zapomogi, aby  gję czegoś do rob ił ,  dług daw ny
1 now y  odrobił i oddał  z lichwę. J a  lak po j
muję tę cywilizacyję waszę ! Z resztę nie ro 
biłem po rów nan ia ,  ałe podług s tawu grobla. 
B iedne to i małe w praw dzie ,  ale nasze. Tam  
potrzeba niiljjonow, lulaj w ysta rczy łyby  krocie.
2  jałmużnyćto wszakże i z małych datków naj
większe w święcie błyszczę dziś kościoły. G d y 
by śm y  istotnie cznji nieszczęście bliźnich, i nie 
chcieli m ierzyć klęsk, jakie świeżo poniósł nasz 
braj przez pożary, piędzią cywiłizacyi curopej-  
8k ie j ,  czyliżbyśmy na nogi nie mogli postawić 
Bzeszowa i L iska? nawet naszemi malemi fun
duszami? — A le . . .  ,< i tu umilkł marszcząc brwi.

Fani Ju lia  składając ręce poko rn ie ,  prosiła 
z dziwną słodyczą: »Niech ks. kanonik  d o b ro 
dziej mówi dalej,  my nie jesteśmy serc za tw ar
działy d,

»Mościa dob ro d z ie jk o !« rzekł ks. kanonik

w sta jąc , »zapomniałem się i przepraszam, miej
sce moje mówić z am bony, p rzy  herbacie są 
Panie daleko wymowniejszymi apostołami. Sk ło 
nił się z lekka i odszedł.

Nasz cywilizow any Pan stał pomięszany nie
co i rzekł po chwili: „Źurnal jaki mógłby za
p ew ne ogłosić subskrypcyę  na korzyść pogo
rzelców. Bo takie rzeczy należy robić porzą
dn ie ,  jednak jak m ów ię , żydow skie nasze mia
steczka nie wzbudzą osobliwszych sym pa ti i ,  
i nic się nie zb ierze ,  albo bardzo  malo.«

N a  tw arzy  Pani Juli i malowała się już od 
daw na niecierpliwość, którą zaledwie pokryć 
umiała, lak dalece obrażała wszystkich ta u c y 
wilizowana niby figura naszego trefnisia. R z e 
kła tedy : „Zurnalu  nie w ydajem y w praw dzie  
tu  w kąpielach, więc zdaje mi się, Że nam to 
będzie przebaczone,  jeżeli uchybim y przeciwko 
etykiecie cywilizowanego świata, nie ogłaszając 
su b sk ry p cy i ,  ale że porządnie rzecz pójdzie, 
to jes t:  że się więcej zb ierze ,  niż W P .  sądzisz, 
za to ręczę m u ;« a powstając zwrócona do 
męzczyzn dodała kró tko : "P an o w ie  nie odm ó
wicie nam waszej po m o c y ,  zrob jm y fantową 
lo teryę  i dam y b a l ! « — T o  rzekłszy w ysuuęła  
się z g a n k u , a za nią ruszy ło  cale grono na  
wieczorną przechadzkę, Nasz trefniś fyjko po
zostawszy z przyjacielem swoim, rzek} do nie
go : "T o  osobliwa jakaś kompania! Kanonik 
e x p ro b ru je ,  a kosfycziie Panie  biorą się do fi
lantropii!  D opóki przem aw ia ły  na sucho , to 
jeszcze pół b i e d y , ale one wezmę się teraz 
z miłości ku  cierpiących do cudzego worka. 
N u d n a  to dziura te kępieje!« —

"R osół z p ie t ru sz k ę . , . ,  sztuka mięsa biała 
z ch rz an em .. .  tow arzystwo w szarych r ę k a w ic z 
k a c h . . .  wisk tani i spać się idzie o dziewiątej,.,. 
Cóż sądzisz? mnie się zda je ,  żeśmy się już do
syć i nakapali i napili tej w o d y ,  czas pono w y
jeżdżać, bo  tutaj rozpocznę się teraz bardzo 
niezabaw ue h i s to ry e . , ..«

( D alszy ciąg  nastąpi, )

W szys tk im  moim opodal mieszkającym k r e 
w n y m , przyjacio łom  i znajomym donoszę ża
lem przejęty, iż siostrą moja F a u s t y n a  dnia 
7. mies, bifż. o pó ł  do  dziesiątej z w ieczora  po  
trzechletniej mordującej chorobie  życie d o 
czesne zakończyła.

X. Tasza rs k i  w Szamotułach.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N ad  pozostałością zmarłego na dniu 21, Maja 

ro k u  1843. dziedzica M a r c e l l e g o  R o ż n o w 
s k i e g o  z O s t r o w a  o tw orzono  dziś p rocess
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spadkow o-likw idacyjny. Termin do podania 
wszystkich pretensyj wyznaczony został 

n a  d z i e ń  1 ‘2. W r z e ś n i a  r. b. 
o godzinie 10. przed południem w Izbie stron 
tutejszego Sądu przed R eferendaryuszem Gra- 
bow skhn.

Kto się w terminie tym nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego praw o pierwszeństwa jakieby 
miał uznany, i z pretensyą swoją li do tego ode
słany , coby się po zaspokojeniu zgłoszonych 
wierzycieli pozostało.

Poznań, dnia 27. Kwietnia 1844.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .  W ydziału  I.

O B W IE SZ C Z E N IE . ”
Iuteressenci m ający płacie półroczne prow i- 

zye za termin St. Jański 1844. do kassy Pro- 
wincyalnej Zicmstwa zastauą kuratorów  kassy 
od godziny 8. do 12stej przed południem w lo
kalu kassowym , wyjąwszy dni niedzielne i 
świąteczne.

Termin płacenia zaczyna się z dn 7. Czerw ca 
r. b. a kończy się z dniem 30. Czerwca r. bież 
O d prow izyi do dnia tego nie w płynionych o- 
płacać się winny podług §.283. Regulaminu kre
dytow ego procenta za przewłokę.

K upony realizować się będą od dn. 2. do 16. 
Lipca r. b. równie w zwyź wymienionych go
dzinach. Posiedziciele tychże winni dla ułatwie
nia czynności złożyć liuchalterow i kupony z 
podpisanym przez nich wykazem, obejmującym 
num er, kw otę i nazwisko dóbr.

Przypominamy także obwieszczenie nasze zd . 
16. Stycznia 1833., d o tyczące  w ydaw ania n o 
w ych kuponów  od 18. Lipca r. b. nadmieniając, 
źe tylko kupony w tym terminie przypadające 
do zapłaty w miejsce gotow izny na prow izye 
ziemskie przyjm ow ane będą stosownie do §.236. 
Regulaminu kredytow ego.

Poznań , dnia 3. Maja 1844.
P y r e k  c y  a P r  o w i n c  y a l  na  Z i e m s t w a .

Dla posiedzicieli młynów.
W szelk ie  gatunki szląskich kamieni m łyńskich 

dostać u mnie inoźua w najpomiernieiszych ce- 
nach. P oznań , dnia 8. Maja 1844.
  P r. R  ą b b o w.

Poroinium  C h e ł m n o  pod Pniewami 
ma w tym  roku  ty lko  20 tryków  do przedania. 
Panow ie gospodarze znający moją owczarnię a 
potrzebujący baranów , raczą węześuie przybyć 
lub listownie się zgłosić.

W  M r o w i n i e  pod Szamotułami jest około 
trzech tysięcy ow iec, w gatunkach bardzo po- 
praw nych, z wolnej ręki do sprzedania.

Ula limlującyclt, mala
rza w i stolarzowi —yr*.

Nasze składy t o w a r ó w  f a r b o w y c h  
pod Nr. 19. uliCy  W r o n i e c k i e j  i p0(j jąr  j  

u licy W o d n e j  
są teraz w najdobrańsze artykuły  zaopatrzono 
i uolecamv ie iakr.

jasny i ciemny klej M agdeburski, równie jak 
wszelkie inne artykuły  po najumiarkowariszych 
lecz stałych cenach.

i. JPahseher i MŁomp.
EO3 Zamówienia skąd inąd będą rzetelnie i nie- 
__________zw łocznie uskuteczniane.

P o  prania owiec ma zapas sikawek na prze- 
daż W e r n e r  II. w  Poznaniu,

 przy S z e r o k i e j  ulicy Nr. II .
■ĵ x»x«x®x®x®x®x«xx®xx«c®x®x®x®x®>
ł* Jak o  uczeń może być u mnie młodzieniec j  
|) pomieszczonym. }
ti R u d o lf  B aum am i, złotnik, |
^  w rynku  Nr. 90.
•5-®X®X*X®X®X®X®XX®XX®X®X®X®X»X®X®-4-

Kurs giehh/ Berlińskiej. 
Dnia 6. Maja 1844.

Sto
pa
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N a pr. kurant
papie
rami.

goto
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Obligi • długu skarbowego . . 
l’rusko - a lig. obligi z r. 1830. 
Obligi premiów handlu morsk. 
ObligiMarchii Elekt, i Nowej
Obligi miasta B e r l in a ............

» * Gdańska w T. .
Listy zastawne Pruss. Zachód.

» » W .X  Poznańsk.
» dito

• » Pruss. W schód.
» Pom orskie. . . 

March. Elek.i N. 
» » 8/Iąskie . . . .

Frydrychsdory ........................
linie monety zlotc po 5 tal. . 
D isco ilto ................................. ..

A k e j e
Drogi żel. lierl.-Poczdamskiej 
Obligi upierw. Berl.-Poczdams. 
Drogi żel. Magd. - Lipskiej . . 
Obligi upierw. Magd-Lipskie . 
Drogi żel. Beri.-Anhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 
Drogi żel. Dysscl. Elberleld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf.
Drogi żel. R e ń s k ie j ...............
Obligi upierw. Keuskie . . . .

” od rządu garautownnc. 
Drogi zel. Berlinsko-Frankfort. 
Obligi upiei-w. Beri.-Frankfort. 
Drogi żel. Górno-Szląskiej . .

dito Lit. B . .
” - Berl.-Szcz. Lit. A. i B,

* Magdeb.-Halherst. 
Dr- zel. Wrocl.-Szw idn.-Freib. 
Obligi upierw. W roc. Szw.-Fr.
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P o z n a n i u .

Dnia 6. Maja. 
1844, r.

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. . 
Jęczm ienia dt. . 
O w sa  . dt. , 
T atark i d t . 
G rochu  . dt. . 
Zierniaków  dt. . 
Siana cetnar . 
Słom y kopa . . 
Masła garniec ,

od
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